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K raków  cl. 22 I u togo.
Zamieściliśmy przed kilkoma dniami rozporzą­

dzenie ministra oświecenia, względem sfypendyów 
dla Rusinów, chcących się poświęcać nauce ad— 
ministracyi i prawa. Rozporządzenie to wedle re­
skryptu gubernatora Galicyi,, powtórzyliśmy w wczo­
rajszym numerze, a dzisiaj kilka nad niem chce­
my słów powiedzieć, aby dowieść, jeżeli jeszcze 
dowodzić potrzeba, że „‘Systematycznej nieufno­
ści i podejrzenia1* niepodzielamy i owszem odpła­
camy się za nie dobrą wolą i wiarą, aby wyka­
zać, jeż Ii jeszcze wykazywać potrzeba, że w ka­
żdym kroku szukamy dobrej strony, choćbyśmy 
mieli się narazić na postawienie się w sprzeczno­
ści z opinię niektórych naszych ziomków, kiedy 
ci powodowani jednostronnem uczuciem prawdziwe 
cele społeczeństwa z uwagi spuszczać się zdaję.

W  przedostatnim liście korespondent nasz wie­
deński doniósł, że przebywający w Wiedn iu ti- 
czniowie polscy z wielkiem oburzeniem wyczytali 
potnieniony reskrypt, który faworyzując Rusinów, 
ani jednego Polaka na liście stypendystów nie za­
mieścił. Pojmujemy to przykre uczucie, zważyw­
szy: że w świecie nauk niemasz podziałów naro­
dowości. że równouprawnienie nie cofa s ię , a 
przynajmniej cofać nie powinno, przed bramami uni­
wersytetu, wspomniawszy wreszcie, że gościnni 
nasi przodkowie w owej „przesławnej matce nauk“, 
czujną mieli pieczę nad cudzoziemcami, którzy tu 
po światło przychodzili i zakładali dla nich bursy 
niemieckie, węgierskie itd. Lecz z drugiej strony 
przekonani, że minister to chwilowe pominięcie 
będzie się s t a r a ł  później w y n agrodz ić ,  c ieszym y 
sie przynajmniej, że Rusinom otworzono pole kształ­
cenia się i nauki.

Cieszymy się szczerze. W edług wykazu liczby 
uczniów z 10 wschodnich cyrkułów Galicyi, uło­
żonego podług średniej liczby ostatnich trzech lat 
(1 8 4 6  18481 liczba uczniów w- szkołach nor­
malnych rzymsko-katolickiego wyznania wynosiła 
4 262 . a zaś grecko-katolickiego 1374. Stosu­
nek ten w szkołach lwowskich jeszcze niekorzy­
stniej na stronę Jlusinów wypadał. I tak:

wyznania rzyms. kat. gr. kat. 
W  głównej wzorowej szkole lwow ­

skiej było uczniów . . 5 1 4  — 70.
Miejskiej szkole głównej było Ucz, 3 08  —  91. 
D o m in ik a ń sk ie j  szkole głównej „ 2 8 8  — 56.

Skąd wniosek, że nieszczęśliwy stan majątkowy 
mieszkańców ruskich, niedozwalał im korzystać 
z zakładów naukowych i o gruntowne wykształ­
cenie dzieci swa ch starać się. W yższe nauki 
w każdej ga łęz i, a z nią połączone koszta po­
dróży i utrzymania, jeszcze dla tej.części ludno­
ści, mniej dostępneim być musiały. Mimo obe­
cnego upadku majątków w Galicyi, nie wahamy
sie wyznać, że mieszkańcy polscy więcej zawsze
mieli sposobności udzie ema dzieciom swoim nieco 
lepszego wychowania, czego dowód choćby wrprzy­
toczonym powyżej wykazie liczby uczniów. D zi­
siaj minister podaje możność, chociaż małej licz­
bie Rusinów, czerpania światła i z tego właśnie
cieszymy sie.

Cieszymy się, bo przedewszystkiem żądamy 
światła dla wszystkich i wszędzie, bo postępu

zgody— cieszymy się wreszcie, bo prawda w ja­
sności stać się może tein wyraźniejszą: a na u- 
znaniu prawdy my tylko skorzystać możemy.

— Dochodzą nas wieści, że zamierzona przedaż 
kolei żelaznej napotyka niektóre trudności, w szak­
ż e /  mamy niepłonną nadzieje że mimo to do skutku 
przywiedzioną zostanie. '

C, K. TOWARZYSTWO GOSPODARCZO -  ROLNICZE
IV. A a .  K ra ko w sk ieg o .

W  dniu dzisiejszym odbyło się posiedzenie ogólne­
go zebrania się Członków Towarzystwa i pomimo 
że czas słotny niedozwolił wielu Członkom przybyć 
z Okręgu, tudzież wydalenie się innych z Krakowa, 
przeszkodziło im dzielenia działań Towarzystwa — 
znalazło się obecnych osób 4 8 ,  pomiędzy którymi 3ch 
włościan, z względu na ich wykształcenie i udowo­
dnioną dla kraju użyteczność w koło Towarzystwa 
przyjętych.

Towarzystwo zajmowało się przedstawionym sobie 
przez komitet prrojektem, wydawania od dnia Igo  
kwietnia r. b. Tygodnika rolniczego  i uznawszy przed­
sięwzięcia tego użyteczność, postanowiło przywieść 
do skulku powzięty zamiar puszczeniem w7 obieg 136
sztuk akcyj po złp. 25  każda, a to końcem zas ło -  
nienia tak zebranym funduszem wydatków , już na re ­
da kcy7ą ,  ju ż  na koszta druku, któren dzięki szczodro­
bliwości J  W. Hr. Adama Potockiego z znaczną oszczę­
dnością, bo jedynie za pokryciem gotowych bieżących 
wydatków7, w  drukarni jego wykonanym być ma. A kcy- 
onaryuszom zapewniony został do rozbioru w końcu 
r .b .c a ły  w p ływ  z prenumeraty i oszczędzonego z akcyj 
wydatku, a to w stosunku rozebranych akcyj.

Dalej czytali rozpraw y: JM- A. Rektor Jakubow­
ski, o rokowaniu z stanu atmosfery na urodzajność; 
p. J p z e l ’ Z a p a l s k i , o ś r o d k a c h  m o g ą c y c h  w p ł y n ą ć  na  
p o le p s z e n ie  stanu tu te jszy ch  w ła ś c i c i e l i  z iem sk ich  
p r zez  z a s z ł e  zm ia n y  w  sto su n k a c h ,  wr n iem ożn o śc i  
czynienia nakładów na gospodarstwo postawionych; 
p. Ludwik Szumańczowski, o przeszkodach stawia­
jących zawadę gospodarzom wprowadzenia w7 użycie 
polepszonych rolniczych narzędzi i o środkach usu­
nięcia tychże przeszkód. Nareszcie odczytanemi zosta­
ły  odpowiedzi, które obywatel obwodu Slryjskiego p. 
Piotr Trzciński C. T. Galicyjskiego n ad e s ła ł ,  na za­
pytania przez komitet do rozwiązania na posiedzeniu 
d z i s i ej s z e m ogłoszone.

Z  przedsięwziętych wyborów wynikło, iż :
Potw ierdzonym został na następne 3  lata na P rc -  

zydującego, dotychczasowy Prezydujący Wincenty 
Darowski.

Na Vice -  Prezydującego wybranym zosta ł  p. Lu­
dwik Szumańczowski.

Na Członków komitetu nieustającego, wybranymi 
zostali: JX .  Jakubowski, pp. Jó ze f  Z apa lsk i , Salezy 
Gawroński, Erazm Skarżyński,  Julian Konopka, P a­
w e ł  Popiel, Antoni Kozubowski, Józe f  Holzel i S te­
fan hr. Potocki.

Na Z astępców : pp. Józef  Podolski, Ludwik Gier­
kowski, Zenon Hałatkiew icz, Teofil .^ahałka Sekre­
tarz Tow arzystw a i p. Julian Fink.

Towarzystw-o W  celu okazania w7ysokiego szacun­
ku J W .  Ettm ayer, Radzcy ministeryalneinu i prezy- 
dującemu w Komisy i gubernialnej, zaprosiło go je­
dnomyślnie na Członka honorowego Tow7arzystwa.

Oprócz tego przyjętymi zostali na Członków czyn­
nych: pp. Jan  hr. Wielopolski, Juliusz Gorczyński 
obywatele ziemscy i p. Mateusz Stankiewicz prezy­
dent miasta obwodowego W adow ice; na Członka zaś 
korespondującego, p. Piotr Trzciński obywatel ziem­
sk i.—• Kraków dnia 18 lutego 1 8 5 0  r.

Prezydujący Darowski.
Sekretarz Z a h a łk a .

ludzkości nie pojmujemy bez postępu oświecenia, 
a obowiązkiem rządu jest czuwac nac usunięciem 
przeszkód tamujących przystęp oświaty — cieszymy 
sie bo przekonani jesteśmy, że bez światła nie 
masz trwałej zgody i jedności, bo wiemy o tern, 
że rozum najlepiej oceni swoje dobro i obcym pod­
szeptom ślepo nie ulega, bo historya nas nauczy­
ła  , że w7ieki ciemnoty były wiekami krwawej me-

Gazeta Ołomuniecka \ e u e - Z e i t  zamieszcza arty­
ku ł o projekcie austryackiego ministra handlu wzglę­
dem zjednoczenia celnego, który w skróceniu podajemy. 
„Zamierzone przez Austryą zjednoczenie celne z Niem­
cami trzeba uważać z podwójnego stanowiska, to jes t  
ekonomicznego i politycznego. Ale naprzód przy vm 
projekcie musimy mieć wzgląd na inateryalne infere- 
jSa Austryi, o ile te przez związek celny mają się u- 
epszyć a następnie ria polityczne stanowisko tego mo­

carstwa, o ile znowu, przez obowiązki podjęte wzglę- 
( em innych mocarstw, zjednoczenie to nie przyniesie

mu żadnego uszczerbku. W  tym podwójnym w zglę­
dzie korzyść handlowego zlania się z Niemcami w i­
dzimy tylko dla Au itry i. Z resztą  sąd nasz dotyczy 
całkowitego połączenia, stosownie do zamiarów au­
stryackiego gabinetu, gdy postanowienia obowiązujące 
tylko na czas przechodnich okresów, właśnie dla 
chwilowego ich trwania, podrzędnej są  w agi. W szyst­
kie czynniki ekonomii politycznej to je s t  rolnictwro, 
komunikacva, handel i p rzem ysł,  mogą tylko przy 
zwiększeniu swojej działalności, j a k ą  im zapewTnia 
zniesienie granic celnych, nabrać przestronniejszej i 
pewniejszej czynności. Produkta ziemne których A u- 
strya, odjąwszy na w łasn ą  potrzebę, może co rocznie 
w wielkiej ilości zagranicy dostarczyć, koniecznie pod­
niosą się w7 cenie przez rozszerzony obręb konsump- 
cyi, przez otwierające się pole znacznego w7ywozu do 
Niemiec, tam gdzie dla rolnictwa okoliczności mniej 
są sprzyjające. W  ten sposób przez większe żąda­
nie produktów ziemnych, przez podniesione ceny, wy­
rób sam rolniczy nowy znajdzie bodziec i w umiejęt­
nym zachodzie, produkeya znacznie podwyższoną być 
musi. W  prowincyi węgierskiej i galicyjskiej ziemia 
nie będzie leża ła  odłogiem, bo cena zboża doda no­
wego popędu rolnictwu.

„Podobnież handel zyska na - rozszerzeniu okręgu 
celnego, bo powiększenie sfery działalności zw ięk­
szy koniecznie liczbę producentów7 i konsumentów' i 
w jeoinetrycznym postępie urozmaici przedmioty han­
dlu. Ze zas to urozmaicenie przedmiotów w yw oła

jemy. Ważniejszem jes t  pytanie dotyczące przemy­
słu: ażali połączenie się celne z Niemcami nie grozi 
niebezpieczeństwem przemysłowi austryackiemu i czyli 
tenże wytrzyma współzawodnictwa niemieckich fa­
brykantów. Przeciwnicy projektu dow7odzą: ż e  prze­
mysł austryacki na konkurencyi niemieckiej ogromne 
p o n ie s ie  s traty .  N atom iast  ob ro ń cy  z a p y tu ją  s ię ,  c z y l i  
p o w s z e c h n y  byt m a tery a ln y  u le p s z o n y  z a k w itn ie n ie m

większości trzeba mieć na uwadze w razie kolizyi 
z mniejszością.

„Ale nie zw racając już  na to uwagi, przemysł au­
stryacki nic ma powodu obawy współzawodnictwa 
niemieckiego: bo z jednej strony w7 rzemiosłach ma­
jących na celu przerabianie surow ych produktów7, ta­
niość materyałów7 w7 austryackich wyrobach w yna­
grodzi to, w czeni ustępują pod względem doskona­
łości technicznej niemieckiemu przemysłowi, z dru­
giej polepszony byt materyalny w yw oła  zwiększenie 
potrzeby wyrobów przemysłowych. W ten sposób 
wzrost producentów niemieckich zrównoważy powięk­
szenie konsumentów w Austryi. Koniecznością przy­
łączenia celnego jes t  związek polityczny z Niemcami 
bo skojarzenie handlowych interesów Austryi i Nie­
miec, wymagą wspólnej zagranicznej reprezentacyi, 
gdy każde targnięcie się na Niemcy dotyczyć bedźie 
zarazem Austryi. Nadzwyczajny wypadek w r. 1 8 4 8  
że Austrya z Danią w zupełnymi zostaw ała  pokoju, 
chociaż ta blokowała wszystkie niemieckie porty7, już 
się ponowić nie może. Porównania taryffy może do­
konać jedynie zwołany przez Niemcy i Austryą Par -  
lament: a dla zrównoważenia formy wszystkich człon­
ków7 jednakie prawo wyborcze o b o w i ą z y w a ć  musi. Re­
prezentanci zebrani dla ujednostajnienia celny7ch opłat, 
przez sama ważność matervalnych interesów, będą po­
wołani do'rozstrzygnięcia pośrednio najważniejszych 
spraw  politycznych: a tak projektowany zw iązek celny 
w yw ołazupełne  /.Niemcami zjednoczenie, przez skoja­
rzenie ekonomicznych interesów i si produkcyjnych 
przyczyni się do podniesienia wewnętrznej potęgi 
Austryi. “

Czytamy w Debatach .—  j  „ . , ar tykułów  wczo­
rajszego „Napoleon j  en szczególniej zw rócił na­
szą  uwagę. Artykuł _len pod napisem: O fo rnform ach

bynajmniej,
^ ie' T e U aWf  Z;*miaru Przeczenia? "OesaVz^Miku-- 

:! Jil-uln  bardzo słuszne powody7, dla których 
piz . we h ra n cy i  Rzeczpospolitą, n a d  monarchią 
konstytucyjną. Bez.wątpienia przykład zdaje mu się 
mniej niebespiecznym. '  Lecz być może, że biegli d y -
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plomaci mogliby żartować z tej łask i cesarskiej i 
zwrócić uwagę, ze podpis którym dziennik Napoleon 
tak się pyszni: „ Do naszego dobrego i wielkiego
'przyjaciela prezydenta Rzeczypospolitej Francu­
s k i e j przypomina bardzo formę, jakiej królowie 
francuscy używali względem Ligi Szwajcarskiej i j a ­
ki zapewne s łuży  wszystkim prezydentom Rzeczy­
pospolitej. Lecz niemamy bynajmniej zamiaru zazdro­
ścić naszej Rzeczypospolitej tej łaski cesarza, i j e ­
dynie jako ciekawy dokument podajemy rzeczony a r ­
tykuł Napoleona.

przyjacielu
sobem, powtarzając s ło w a: najukochańszy przyja­
cielu i bracie. W  roku 1 8 1 4  F ra n c ja  i Rosya u- 
mówi.ły się o formy ceremonialne wzajemnych kore- 
spondencyj jak  następuje: „Do N ajjaśniejszego, na j­
łaskaw szego i najpotężniejszego księcia N.... króla 
F rancyi i  N ow arry , naszego najukochańszego bra­
ta  i p r z y j a c i e l a W  zakończeniu powtarzano: N a j­
ukochańszy przyjacielu i bracie, a bezpośrednio 
przed podpisem następow ały  s ło w a: W asz dobry
przyjaciel i brat. Takie były  formy koresponden­
c j i  używane wzajemnie z jednej i drugiej strony za 
restauracyi. Lecz nadeszła  rewolucya 1 8 3 0  roku. 
Kiedy cesarz iMikołaj potwierdził jako swego am­
basadora p. Pozzo di B orgo, formy korespondencyj­
ne zmienione zostały  przez gabinet Petersburgski. 
Z n ik ły  s ło w a :  przyjaciel i b ra t , a list wierzytelny 
p. Pozzo di Borgo, najpierwszy list pisany przez ce­
sarza  Rosyi do króla L udw ika-Filipa, zaczynał się 
od tych słów: „N ajjaśn ie jszy , na jła skaw szy  i na j­
potężniejszy ks ią żę , L udw iku  -  Filipie t s z y  królu  
F rancuzów  etc. etc. etc. (C zy  te etc. miały ozna­
czać przyjaciela i bra ta? j. W  zakończeniu listu by­
ło  podobnież: N ajjaśn ie jszy , na jła skaw szy  i na j­
potężniejszy ksią żę , lecz nic w ięcej, bo cesarz za ­
raz po dacie bezpośrednio k ła d ł  swojo nazwisko. 
Niebyło wówczas ambasadora francuskiego w  P eters­
burgu, gdjrż p. baron de Bourgoing, dzisiaj ambasa­
dor w M adrycie, wówczas b y ł  tylko pełnomocnikiem 
w  Rosyi. Niebyło więc sposobności obrania natych­
miast pewnej formy ze strony Francyi względem ce­
sarza  rosyjskiego. Brat cesarza Wielki Książe Kon­
stanty umarł w łaśnie w tej epoce (27go  czerwca 
1 8 3 1  r . j  i Rosya uwiadomiła o jego zejściu w szyst­
kie mocarstwa, w yjąw szy Francyą. N a ó w c z a s  ga­
binet Tuilerów p o s t a n o w i ł  n ie  u w ia d a m ia ć  l l o s y i  o 
żadnj^ch wypadkach r o d z in n y c h ,  jakoż przez ca ły  
ciąg panowania Ludwika-Filipa zw yczaju  tego do­
chowywano.

Z  tego w ynikło, że we Francyi niebyło ju ż  w ię­
cej sposobności przesyłania cesarzowi listów oficyal- 
nych, w yjąw szy w  razie uwierzytelniania ambasado­
rów lub ministrów. Z d a rzy ła  się sposobność w  sty­
czniu 1 8 3 1  roku, kiedy książę de Morlemart miano­
wany został ambasadorem. Listy uwierzytelniające 
go ułożono według  form przyjętych w nowym liście 
wierzytelnym pana Pozzo di Borgo. Nigdzie słowa: 
przyjaciel i b ra t;  zamieszczono róvvnież etc. i koń­
cowego podpisu niebyło. To się działo za minister- 
stwa jen e ra ła  ^później m arsz a łk a ) hrabiego Seba- 
stiani. Odtąd formy korespondencyj pozostały te same 
aż do rewolucyi lutego 1 8 4 8  r.

Formy p rz jję te  przez cesarza do prezydenta Rze­
czypospolitej brzmią ju ż  przyjaźniej. Cesarz na po­
czątku listu do prezydenta pisze: „Do naszego wiel­
kiego i dobrego przyjaciela, pana Prezydenta R ze­
czypospolitej fra n cu sk ie j“. W  końcu powtarzają się 
s ło w a : W ielki i dobry przyjacielu. A na koniec przed 
podpisem: W ielce icam życzliwy. Cesarz uwiadomił 
prezydenta, podobnie jak panujących, o wszystkich 
wypadkach zaszłych  w kole rodzinnem.

W ie d e ń  21  lutego. W ed łu g  ostatnich wiadomości 
ze Stambułu z dnia 5 go b. ni., lir. Stiirmer odebrał 
już instrukcje  od swojego rządu ,  aby związki dy­
plomatyczne z Portą  przyw rócił ,  w skutku czego 
miał kilka konferencji z wielkim wezyrem i Ali ba­
s z ą ,  które jednak do żadnego niedoprowadziły re ­
zultatu; gdyż p. S tń n lier zażądał w imieniu swoje­
go rządu skonfinowania wychodźców na lat piętna­
ście, a chociaż później zredukował swoje żądanie 
do lat pięciu, Porta  wcale zgodzić się na to nie- 
chciała. Tak więc stosunki niebędą przywrócone, 
dopoki nowe instrukcye nienadejdą z Wiednia. — Do­
noszą dalej, że w skutku kociej muzyki i innych in­
sult wyrządzonych konsulowi austryjackiemu w Szu- 
jnli, panu Rossler, basza gubernator Szumli nakazał 
surowo nizszyn, oficerom wychodźców, aby się z ko­
szar swoich niewydalali, co, szczególniej między Po­
lakami, wielkie sprawić miało n iezadow olenie.— 

(irecyi nadeszła wiadomość, że Anglicy położyli 
areszt  na kasę rządową w S y ra ,  i bynajmniej nie- 
zwolnili zarządzonych przez admirała Parkera  środ­
ków przymusowych.

Dst Deutsche Post nosi od . granicy polskiej 
IGgo lutego, ,5*e loBjUOO rosyjskiego wojska zaj­
muje p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i ą  częsc królestwa. Przed

kilkoma dniami nadszedł do tej armii ro z k az , z na­
stępującym w stępem : „Gdy w krotce rozpoczną się 
o perac je  wojenne, przeto natychmiast po odebraniu 
niniejszego rozkazu , zarządzić należy następujące 
przygotowania itd. Z  tych następne wymieniają: że 
wszyscy żołnierze mają mieć mundury i broń w po­
rządku, oficerowie zaś konie juczne w pogotowiu, 
apteki polowe winny być troskliwie zaopatrzone, la­
zarety polowe, wozy bagażowe i amunicyjne w po­
gotowiu. Suchaiy  częścią już zwieziono, częścią są 
w drodze.-nOficerowie zapewniają, że tego rodzaju 
rozkazy zw ykły  nadchodzić najwięcej w  cztery ty ­
godnie przed rozpoczęciem wyprawy, a nigdy w ra ­
zie prostej tylko demonstracyi; powyższy zatem roz­
kaz świadczy o krokach stanowczych. P rzy  w szyst­
kich pułkach w Polsce stojących ustanowiono teraz 
szóste bataliony, lecz tą razą nie użyto do tego re­
krutów, ale przeciwnie, wybrano z głębi Rosyi naj­
lepiej wyćwiczonych żołnierzy, a na ich miejsce po­
słano rekrutów. Niedawno wszystkie pułki strzel­
cóŵ  i piechoty liniowej zaopatrzone zostały w broń 
perkusyjną, której w kampanii węgierskiej jeszcze 
niemiały.

— Dzisiejszy W anderer zw raca uwagę na obie­
gające od pewnego czasu pogłoski, o wystąpieniu 
z gabinetu ministra oświecenia hr. Thun, któremu już 
niektórzy w skazują zastępcę— pewnego wysoko po­
łożonego duchownego. (K ardynała ks. Schw arzen- 
berga?}. Jako powód tego wystąpienia, przytaczają 
z ły  stan finansów, powtóre naleganie klerykalnego 
stronnictwa o zaspokojenie jego życzeń , nakoniec 
wynikłe ztąd rozdwojenie w samymże gabinecie- 
Zdaje s ię, że pogłoski te nie są zupełnie bezzasadne.

(W iadom ości bieżącej. Namiestnik Niższej A u- 
stryi obwieścił dzisiaj,  że jeneralna dyrekeya komu- 
nikacyi z dniem lin marca b. r. rozpoczyna urzędo­
wanie.
'  —  Minister wojny rozporządził, że na przyszłość 
żaden urzędnik wojskowy niebędzie mógł zawierać 
związków małżeńskich bez zezwolenia tegoż mini­
sterstwa.

— Gazeta Kronsztadzka pisze, że powodem do 
wieści o otruciu Bema była następna okoliczność: 
pewien lekarz w mieszkaniu Bema w sy p a ł  trucizny 
do kawy. Bem uwiadomiony o tern przez służącego, 
z a w o ła ł  rzeczonego lekarza, i k aza ł  mu w swojej 
przj tomności kawę wypić, poczem ten ostatni w kil­
ka godzin umarł.

-— D o n o s z ą  z  N o w e g o - Y o r k u , że p r e z y d e n t  T a y ­
lor k ilkunastu  w y c h o d ź c ó w  w ę g ie r s k ic h  p r o s i ł  do s i e ­
bie na obiad.

N I E M C Y .
B erlin  2 0  lutego. Komissya Izby II oświadczyła 

się za zezwoleniem na żądane przez ministra wojny 
1 8 ,0 0 0 ,0 0 0  talarów. Ali. Z e it. Cor. pisze w tym 
względzie. „U chw ała  je j  nie mogła być inną, bo za­
żądanie kredytu je s t  nieodzowną konsekwencyą nie­
mieckiej politjrki, której się trzyma ministeryum, jak 
znowu zezwolenie jest konsekwencyą Izby, która sprzy­
j a ł a  zawsze polityce ministeryum. Jeżeli P rusy  mają 
iść na czele Niemiec, wtedy trzeba im zapewnić wszel­
kie środki dla rozw oju ich potęgi i wykazania wszyst­
kich s i ł  na zewnątrz. Mówimy: na zew nątrz  bo po­
stępowanie 4ch królestw nie uważamy za“ niemieckie. 
Wspomnieliśmy już  pierwej, że rozprawy w tej mie­
rze podadzą wyborną sposobność zawezwania rządu 
do wyjaśnienia stosunku naszego względem Rossyi. 
Zam iar ten je s t  widoczny i s tały , ale też niemniej 
pewna, że wymagany kredyt prawie jednomyślnie przy- 
zwoloiym zostanie. To tylko poczytują za z łe  mini- 
steryum, że wystąpiło z tern żądaniem na ostatnią 
godzinę posiedzenia. Kommissya sprawniem ieckich 
uchw aliła ,  że żadnych rozpraw nie będzie nad kw e- 
sljrą  szleswicko-holsztyńską. P. Use dom miał zada- 
walniajace w  łonie jej z łożyć komunikacye, z któ­
rych deputowani przekonali s ię , rząd w negocya-

* i i_ _ • .. _ •  pnproriP y .n iA

maga się utrzymania 
koju.“

— Proces odmowy podatków ściągnął dzisiaj do 
sali posiedzeń nadzwyczaj liczną publiczność. Proku­
rator domagał się uznania winjr szczególniej dwóch 
obwinionych, między tymi Buchera. Na to odpowie­
dzieli adwokaci, ale gdy wielu oskarżonych chciało 
przemówić, prezydujący medal im g łosu ,  co wyw o­
ła ło  protestacyą oskarżonych. Naowczas sąd po u- 
stąpieniu z sali, oświadczył się przeciw oskarżonym, 
lecz w prezesie przysięgłych znalazł niespodziewaną 
oppozycy ą ,  gdy tenże ośw iadczył, ze przysięgli ży ­
czą sobie, aby oskarżonym udzielić głosu. Odroczo­
no \v ięc  posiedzenie do jutra.

— \Ve wszystkich zgromadzeniach przyjęto wczoraj 
nowe statuta stronnictwa demokratycznego. Dzisiaj 
ma nastąpić wybór 5 członków naczelnego komitetu 
całej partyi.

Fryburg 14  lutego. M erkury szwabski donosi, że 
konsystujące tutaj wojsko pruskie, otrzymało rozkaz 
ażeby było w pogotowiu do marszu. Podobnież książę 
Pruski za bytnością swoją przem awiał do oficerów,

iż armia niezadługo będzie miała zapew ne sposobność 
okrycia się nowemi wawrzynami.

WIELKIE KSIĘSTW O POZNAŃSKIE.
Poznań 20go lutego.  (K o r . )  Głownem dotąd za jęciem u m y s łó w  

w  naszej prowincyi, j e s t  s tanow isko  b y ły c h  deputowanych w k w e -  
s tyi  o parostwie, a  później odmówienie przez nicli przysięgi  na k o n -  
s ty tu cy ą  przez złożenie mandatów. Nic w s zy scy  pojmują p ie rw sze ,  
wielu naw et  potępiają— w s zy scy  ch w a lą  k ro k  osta tn i ;  i ty lko ci, 
k tó rzy  nadto na p ie rw szy  są, oburzeni  i ostatn iego w ażność zmniej­
s z a j ą :  „Dziennik Po lsk i11 w yraźn ie  j e s t  n iep rzy jaznym , n ieg łoso -
wanie w Izbie w kwestyi  parów stanowczo potępił , nieszczędząc z a ­
rzu tów  dyplomacyi,  reakcyi,  zw y k łe g o  s łow nika  w podobnych p rz y ­
padkach , — odmówienie p rzysięgi  u zn a ł  krokiem drobiazgowym, 
t rzeba  było  ju ż  w tenczas  z ło ż y ć  m anda ty  (w e d łu g  zdania  przez 
„Dziennik11 w yrzeczonego) ,  gdy ca łe  k sięstw o do Niemiec wcielono. 
P rz yznać  musimy, że nie rozuinimy tu wcale „Dziennika11 n iep rzv -  
puszczając ,  aby w b łąd  czytelników ch c ia ł  wprow adzać .  W s z a k ż e  
„D ziennik11 nic może wnioski czyli Vorlage  m inisteryalna  b rać  już 
za  u c h w a łę ,— w ted y  zaś  gdy u c h w a ła  Izby s ta n ę ła ,  dając pozwo­
lenie wcielenia, wiadomo każdem u ,  że deputowanych polskich ju ż  
w  Izbie nie by ło .  Kiedyż więc b y ła  t a  sposobna w ed ług  „Dzien­
n ik a 11 chwila złozen ia  m andatów ? Pojm owalibyśm y b y l i ,  ze s ta n o -  
w i s k a i z a s a d y  „Dziennika11 gdyby b y ł  powiedział, źc z łożenie m a n ­
datów winno by ło  nastąpić  w sku tek  k rólewskiego pose ls tw a (M e s­
sa g e )  z 7 s tycznia ,  ale n ierozumiemy tego w sku tek  ministeryalnej 
V or lag i .— „K rzy ż  a  mieez i gaze ta  p. W ojkow skie j ,  crescendo c o ­
r a z  g w a ł tow nie j  deputowanych a t t a k u ją ,  nie szczędząc za rzu tów  
r e a k c y i ,  prusac tw a ,  n aw et  zdrady,  'p rzymiotników, k tó rych  żaden 
uczciw y cz łow iek  chwilowo w- Polsce nie uniknął. „Gazeta  P o lsk a11 
p o c h w a l i ł a  stanowczo postępowanie deputowanych; w Jednym a r ty ­
kule zrecznie poprow adz i ła  po lem ikę , odbijając razem za rzu ty  
„D ziennika11 i niemieckiej Reform y, w yk azu jąc  znajdu jącą  się wf nich 
analogją .  W y w ie s i ł a  w reszc ie  sz tan d a r  now ych  wyborów, s ta w ia ­
j ą c  kandyda tu rę  tych  samych posłów. Ż yczyć tylko należy, aby 
się jak iem u przeciwnemu wiatrowi zwichnąć w  zdrowym nie d a ła  
zdaniu.

Publiczność w ogóle wiele posłom okazuje względów. T uta j  ch c ia ­
no dać wielki obiad dla n ich ,  również w pow ia tach ,  aje wszędzie  
odmówili , nie chcąc żadnych dem o n s tracy i . w sumieniu w łasn em  
g łów nie  zaspokojenia  szukając.  Ks. arcybiskup d a w a ł  objad dla de­
pu towanych,  prócz nich. 100 osób było  zaproszonych. Deputowani 
ci ty lko honor ten p rzy ję l i ,  k tó r z y  s ą  w Poznaniu zamieszkali ,  i 
byli na nim jedynie jak o  prywatni!  A propos ks. arcybiskupa,  g a ­
ze ta  niemiecka poznańska, nie wiem skąd f a ł s z y w a  udziel i ła  w ia ­
domość, k tó rą  naturalnie ,  co prędzej w ro c ła w sk ie  p o w tó rz y ły  g a ­
ze ty  o naganie z R zymu, k tó rą  m ia ł  ks.  a rcybiskup P rz y łu sk i  ode­
b r a ć  i dodaniu mu na p rzy sz ło ść  koadjutora. Sprostowanie  tej nie­
mieckiej nowinki było  w „Gazecie Polskiej11 ani o naganie z Rzymu 
a  t e m  m n i e j  o dodaniu k o a d j u t o r a  ż a d n e j  n i e  m a  m o w y ,  i  spodzie­
w am y sie być nie może.

D yrekeya  g łó w n a  Ligi Polskiej z w o ła ł a  ua l ł  m arca  r. b. w a l ­
ne zebranie delegowanych do Poznania. T e raz  m ają  miejsce w y ­
bory  na delegowanych. Drugie to walne zebranie Ligi  nie może 
być bez wielkiego dla prowincyi interesu. Okoliczności polityczne 
i k ra jow e niedozwala ją  Lidze działalności , ja k ą b y  mieć powinna,  ro z ­
pośc ierać ,  zaw sze  jed n ak  s tow arzyszen ie  tak  rozgałęz ione  i które 
ju ż  tyle p r z e t rw a ło  kolei , k tóre  się stosuje  do wszelkich  wr praw ie
0 s tow arzyszen iach  ograniczeń, bez chwilowego nawet zachw ian ia  
sw-ego istnienia, obojetnem w  dalszych swoich czynnościach być dla 
nikogo nie może.

P o w s ta ła  w Poznaniu księgarn ia  katolicka, w dobry w ybór  k s ią ­
żek zaopatrzona.  „ P rzeg ląd u 11 numer styczniowy opóźnił się z po­
wodu zm iany  d ru k a rn i ,  a  ciekawuc w y g ląd a  go publiczność, z po­
w odu, że tam zapowiedziane s łow o  o polemice g łów nych  naszych  
dwóch pism politycznych, polemice, o której  w a m w t r e ś c i  donosiłem 
w czasie.  „G aze ta  P o lsk a 1- d a ł a  k ilka poważnych rozp raw  w e w n ę ­
trznego życia  k ra ju  się ty c z ą c y c h ,  np. o p rzyczynach  upadku m ają­
tków w  księstwie. W a ż n a  to i sumiennie rozeb rana  k w e s ty a :  nic 
na w szystk ie  podane p rzyczyny  jed n ak  zgodzić sic możemy. „G a­
z e ta 11 zdaniem naszem  nadto wiele naszym  przypisuje  w inom , za  
m ało  k ładz ie  na  karb  nieszczęśliwych okoliczności, a  szczególniej 
położenia kra ju .  Z a  z łe  w szakże  „G azecie11 brać nie można,  może 
lepiej surowiej do nas p rzemawiać.  Go pewna to .  że  w ogólności 
w tej chwili  bieda w k ra ju  dosyć mocno czuć sie daje. Ceny zboża 
coraz się z n i ż a j ą — papiery  spadają. P rzyp isać  to podobno t rzeba 
owemu wietrzykow i wojennemu, k tó ry  w tej chwili powiewa. K re­
dyt żądany  przez ministeryum na możebna mobilizacyą armii, wiele 
się do przewidzeń wojny przyczyn i ł .  Ale j a k ie j?  czyli  tylko duń­
sk ie j?  czy innej?  Pytanie  to o ile się zdaje, wszędzie j e s t  na  stole,
1 wszędzie podobno nie rozwiązane.

K a rn a w a ł  u nas b y ł  nad spodziewanie w e s o ły  i licznie z g ro m a ­
dziło  sic obyw-atelstwro do miasta . Dawno p isa łem  do wras , że Po ­
znań j e s t  miasto polskie, ty lko Polaków w ygląda .  Otóż tego roku 
Niemiec z t rudnością  b y łby  sie m ó g ł  w Poznan iu ,  ja k o  wm ieście  do 
R z eszy  Niemieckiej należacem zorientować. O ile s ł y s z a ł e m , żc 
i u w a s  w- Krakowie  nie b rak ło  na  zabaw'ach. Tu i owdzie n a rze ­
k an ia  na to o u szy  się obijają.  Nic rozumiem powodów nagany , 
skoro zabaw a u m y s ł  rozwese la ,  orzeźwia, a  z p rzysto jnościa  p o łą ­
czona nie s ta je  sic wcale  p rz y c z y n ą  zbytków i nadużyć- Tem b a r ­
dziej, gdy p rzy  tych  zabaw ach  i cele dobroczynne i c ierp iąca ludz­
kość nie j e s t  wcale przepomnianą. I pozwólcie mi, abym tu p rzy ­
w iód ł  wam  okoliczność, której w praw dzie  nie by łem  pizytomny, 
nie by łem  bowiem w tedy w P o z n a n iu ,  a l e  k tó ra  mi od wiarygodnej 
opowiedziana z o s ta ła  osoby. W  dzień Śgo K a r o a  dawano obiad 
dla Dra Karola  Libelta.  Obiad liczny i w eso ły .  W  odpowiedzi na 
wniesiony toas t  odpowiedział p a n  L i b e l t  mową, k tó ra  ca łe  to w a rz y ­
stwo mocno p o ruszy ła .  J e d e n  z goset z a w o ł a ł ,  żc chętnieby d a ł  
sto  ta la ró w  na  ubogich, gdyby d rugą  ta k ą  mowę m óg ł  u s ły s z e ć .— 
Kilku sasiadów pana L ib e lta  r adz i ło  m u ,  aby z ł a p a ł  za  s łow o 
zentuziazmowanego słuchacza .  an Libelt  ośw iadczy ł,  że odezwie
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się drugi rai! i sie je ś li  szanow ny  gość uzna sie zadow olonym , w te ­
dy go prosić bedzie, aby nie 100 ta larów , ale 50 p rz e s ła ł  biednemu 
rodakow i za g ran ica  będącemu. Czyż po trzeba  dod aw ać , że w y ­
mowa nie ch y b iła  m ówcy, a pomoc b ie d n e m u ....

W  osta tn i w to rek  sk o ń c zy ły  s if  zabaw y  tańcu jące , a rozpoczęły  
rau ty , w ieczory , k tó re  niezaw odnie na m oralne w y k sz ta łcen ie  się 
o w a rz y s tw a  i w yrobienie opinii w p ły w  będą m iały .

f r a n c y a .
P a r y ż  1 8  lutego. M im o ro z l ic z n y c h  z a b ie g ó w ,  j a ­

k ie  od n ie jak iego  c z asu  czyniono  d la  u t rz y m a n ia  w ię ­
kszośc i  w  k a r b a c h  z jed n o c ze n ia ,  p r a w o  o w y c h o w a ­
niu s i a ł o  s ie  n ie spodz ian ie  s k a la ; ,  o k ld rą  w ię k s z o ś ć  
ta w  z n a c z n e j  częśc i  s ię  r o z b i ł a .  D la  tego te ż  po ­
s iedzen ie  d z i s i e j s z e ,  choc iaż  nie m ia ło  tych  b u rz l i ­
w y c h  s c e n , z w y c z a jn y c h  n a  k a ż d e j  w a ż n ie j s z e j  s e -  
syi,  choc iaż  o b e s z ło  s ię  bez  k r z y k l iw y c h  d ra m a tó w ,  
b y ło  z a w s z e  c iekaw em  w id o w isk ie m  d la  s łu c h a c z y ,  
k tóre  ac zk o lw iek  nie zmieni losu sam ego  p r a w a ,  z a ­
w s z e  um nie jszy  liczbę  w ię k szo śc i ,  s k ło n n e j  do je g o  
p rz y ję c ia .  Z a c h o d z i  p y ta n ie ,  czyli ta  p ie r w s z a  nie 
z g o d a  w y w o ł a  n as tępne .  T ru d n o  na to o d p o w ied z ie ć  
ale w n io sk u ją c  z uporu ,  z  ja k im  je d n a  i d r u g a  s trona  
broni sw e g o  sw e g o  s t a n o w is k a ,  m ożna  b y ć  pew nym , 
że  d z is ie jszy  w y p a d e k  nie j e s t  bez  w a g i .

\ i e z g o d a  ta  z a c z ę ł a  s ię  od n ie sp o d z iew an e j  w c a le  
zg o d y .  C h o d z i ło  o o zn a cz en ie  w a r u n k ó w ,  pod j a k i e -  
mi m ogliby b y ć  m ianow ani in sp e k to ro w ie  ogólni i a — 
kadem iczn i ,  i w  tym w ła ś n i e  punkcie  z e s z e d ł  s ię  rz ą d ,  
k o m is y a , p. B a r th e le m y  S t .  H i la i r e :  j e d n e m  s ło w e m  
w sz y s c y .  L e c z  ch o d z i ło  o o zn a cz en ie  sposobu  nom i-

p rze m ian ę  adw oka tów ’ bo w’ obronie  r z ą d u  s t a n ą ł  p. 
ł ł .  S t .  H ila ire  i c a ł a  l e w a ;  oto z a ś  po w ó d  ro s te rk i :  
K om isya  ż ą d a ł a ,  ab y  m in is te r  nie m ó g ł  w y b ie r a ć  i-  
n ac ze j  nacze lnych  in s p e k to r ó w ,  j a k  ty lko z g ro n a  
t r z e c h  k a n d y d a tó w  p o d an y c h  p r z e z  r a d ę  n a d z o r e z ą ;  
u P a r ie u  z a ś  d o m a g a ł  się’ d la  m in is tra  n ie o g ra n icz o ­
nego  n r a w a  nominacyi,  tó j e s t  z u p e łn e j  w olności w y ­
b ie ra n ia  u r z ę d n ik ó w ;  z tego pow odu  iż on sam za  
nich  b y ł  odpow iedz ia lny .  L e c z  z g a d z a ją c  s ię  w r e ­
szcie  d o z w o l i ł  na  z a m ie szc ze m e  w  a r ty k u le  p r a w a  
n a k a z u ją c e g o  m inistrow i p rz e d  o s ta te c z n ą  nom inacyą  
za s ia g n ięc ie  z d a n ia  r a d y  n ad z o rcze j .

T e  k ilka u w a g  zam ieściliśm y n a  p o czą tku  s p r a w o ­
zd a n ia  d la  t e g o ,  a b y  czy te ln ik  ł a tw ie j  m ó g ł  z r o z u ­
mieć r z e c z ,  o k tó rą  idzie, a  t e r a z  p o da jem y  samo po ­
s iedzen ie  w  skróceniu .

Z  p o rz ą d k u  dz iennego  n a s tę p u ją  r o z p r a w y ,  nad  p a ­
ra g ra fe m  1 7 ,  k tó ry  d o ty c z y  s ię  w y b o ru  in spek to rów . 
P .  B a z e  w’ imieniu komisyi o ś w ia d c z a , iż zrzeka się  
osta tn iego  p a r a g ra fu  p rz e p is u ją c e g o ,  a ż e b y  t rze c ia  
cz ę ś ć  in spek to rów  je n e ra ln y c h ,  w y b r a n ą  b y ła  z c z ło n ­
k ó w  w y c h o w a n ia  p ry w a tn e g o ,  ale kom isya chce ,  izby  
nom inacya  in spek to rów  a k a d e m ic z n y c h , m e inaczej 
„ » K g  ,1. m in i s t r a . j a k  a
w y b o r u ,  x  g ro n a  c a ł o n k j w  p o d s t a w i o n y c h  p rz e z  

r a d ę  n a d z o rc z ą .  04w-iec. „ P o n ie w a ż  kom isya  c o -
fa osta^nSCp a r a g r a f, S  rz ’ąd  i p. B a r th e le m y  St.  
H ila ire  k tó ry  " p r z cC>'v niemu p o w s t a w a ł ,  z g a d z a ją  
s ie  z  n ia  Co sie ty c zy  nom inacyi in sp e k to ró w  a k a ­
dem icznych  , p o w s ta w a n o  p r z e c iw  ro z p o rz ą d z e n iu  po­
z o s taw ia jąc em u  j o  m in is trow i.  W s z a k ż e z  lepiej,  a -  
ż e b y  m in is te r  icb w jd u e r a ł ,  an .ze l .  r a d a  z ło z o n a  z tak

> p r ie « n ,c l .P .  T h ie rs :  „Proszę^ o g ło s .
P  P a r i e u : „M in is tro w i p o w in n a  być  p o zo s taw io n a  

w o lność  w  w y b o rz e ,  bo  on j e s t  odpo w ied z ia ln y .  P r z e ­
s z ło ś ć  n ie p rz e m a w ia  z a  zdan iem  komisyi,  a z g r o m a ­
dzen ie  p rzv jm u jąc j e ,  p o s ta w i ło b y  m in is tra  w  trudnem  
p o ło ż e n iu ,  bo m o ż e Ś °  do w y b o ru  lu d z i ,  
k tó ry ch b y  sobie nie z y c z j ł .  J e ż e l i  k ła d z ie c ie  na  nas  
odpow iedz ia lność ,  d a jc ie ż  nam  w o lność  d z i a ł a n i a . “

1*. Thiers: „Nie w iele  mam d o d a ć  dla w y ja ś n ie n ia  k w

częśc i  komisyi z g o u ■ ' • ' m c c z n o s c i  usumę*- 
c ia  nominacyi od sam ow oli b io row ej.  ( P o r u s z e n i e )  
P rz e c z c i e  mi to s ło w o ,  w s z a k  z a  z w y c z a j  je s te m  
s tronnik iem  w ła d z y ,  ale ono na^ epiej o d d a je  m oją

w  
chow
b u u  i ą z a n jm  p y t.”  o zdun ie  W *
dem w y b o ru  ro zm a ity c h  u rzę d n ik ó w ,  _ - P. ) a ł

r _ . i   _ i ,  i    l ipy

m o g ła  o p in o w ać  co do s tanu  urzędn ik  . .
bo rów . L e c z  w  s p r a w ie ,  k tó ra  s ię  dzisia j to ,

' .unuuui i iyi in 1 V puiiui i  i, , I I,- 1, r

i n s t y t u c j ą ,  j e ź l i  j e j  ż a d n e j  nie p rzy z n ac ie  w ła i  z j , 
ża d n eg o  w p ły w u -n a  w y b ó r  u rz ę d n ik ó w ,  o k tó rych  s ą ­

dzi .  S t re s z c z a m  w ię c  m oje  z a s a d y :  z g a d za m y  się

i V / i i  »»  f, 14 U 1 1 i  u n t l  ,  i « a i v  J n  i

an ie ,  i d la tego p rz e d s ta w ia m  zg ro m adzen iu  
l a k c y ą  a r t .  1 7 .  „ In sp e k to ró w  a k a d em icz n y ch

n i a  radom  akadem icznem  p r a w a  p r z e d s t a w i a n i a  k a n ­
dy d a tó w .

P .  P a r i e u :  „N ie  odpow iem  na n iek tóre  s ło w a  s z a ­
now nego  m ów cy ,  k tó re  w y d a j ą  mi się  ogólnikami jak  
np. o a rb it ra lnośc i  b iu r o k ra ty c z n e j , o g ran ic zę  s ię  ty l­
ko na kilku s ł a w a c h  o d a w n y m  s tan ie  rzeczy .

W  daw nej r a d z ie  u n iw e rsy te c k ie j  b y ł  jeden filozof, 
jeden  m a te m a ty k ,  j e d e n  h is to ry k  i ten  p r z e d s ta w ia ­
j ą c  ministrow i r z e c z y ,  j a k  s ą ;  b y ł  niejako w idocznym  
ajentem u k ry teg o  m inistra  h i s to ry i ,  filozofii i m a te ­
m atyki.

P .  T h ie r s :  „To  pew no z a s tą p i  b ió ra .44
P .  P a r i e u : „X a  to się n ie zg a d z a m ;  w  ow’c z a s  c z ło n ­

kow ie  r a d y  za leże li  od m in is tra ,  jeże li  c h c i a ł ,  m ó g ł  
się  ich r a d z i ć ,  ale te ra z  j a k ż e  m in is te r  będz ie  m ó g ł  
zn ieść  s ię  z radam i akadem icznem i.  P .  T h ie rs  p o w ia ­
d a ,  ż e  obie części komisyi z g o d z i ły  s i ę ,  i to mnie 
w c a le  nie dz iw i ,  bo obie te cz ęśc i  o’b rad o w aP y  s z e ­
roko  nad  najm niejszem i s z c z e g ó ła m i ,  k tó re  j e  obcho­
d z i ły ,  a le  nie t r o s z c z y ły  s ię  bynajm niej o rząd ;  tak  
jes t ,  zapom niano  o m in is trze ,  p o z w ó lc ie ,  ż e  i on się  
o d ez w ie  w  tej s p ra w ie .  P o z w ó lc ie ,  abym o b s t a w a ł  
z a  p o p r a w k ą ,  k tóre j z a s a d ę  p r z y j ę ł a  r a d a  stanu .  
M inistrowd pow inno  b y ć  wolno w y b ie r a ć  z pom iędzy  
w sz y s tk ic h  k a te g o ry i ,  w sz y s tk ic h  zdo lnośc i ,  tak ie  je s t  
moje z d a n ie ,  
m oją  red
będz ie  w y b i e r a ł  m in is te r ,  z pom iędzy  d a w n ie js z y c h  
i d z is ie jsz y c h  inspektorów’, p ro fe so rów  w y d z ia ło w y c h ,  
p ro w iz o ró w  i c e n z o ró w  l ic e a ln y c h ,  z w ie rz c h n ik ó w  
ko le g ia ln y c h ,  n a c ze ln ik ó w  z a k ł a d ó w  p r y w a tn y c h ,  
p ro fe so ró w  k la ss  w y ż s z y c h ,  inspektorów’ s z k ó ł  po­
c z ą tk o w y c h  i c z ło n k ó w  in s ty tu tu ;  pod w a ru n k ie m :  
ab y  byli l ic e n c ja ta m i  i s łu ż y l i  la t  5 .  In sp e k to ró w  
ogolnj’ch m ia n o w a ć  będz ie  minister,  b ąd ź  to w  k a t e -  
g o r y a c h  w y m ie n io n y c h ,  b ąd ź  też  z pom iędzy  d a w n j ’ch 
lub a k a d em icz n y ch  inspektorów ’. M in is te r  nie za m ia ­
nuje ża d n eg o  in sp e k to ra  ogó lnego ,  nie za s ią g n ąw rs z y  
W przód z d a n ia  r a d y  n a d z o r c z e j . “

P. T h ie r s :  „ M in is te r  o św iecen ia  nie j e s t  takim mi­
n is t re m ,  j a k  inn i ,  on je s t  n a  czele in s ty tu c y i ,  k tó rą  
w e z w a n o  do udzie len ia  sw e g o  zdan ia .  B łę d e m  je s t  
o dpow iedz ia lność  a d m in is t ra c y jn a ;  p r a w a  b ió ro k ra -  
c y i ,  p r z e w a ż a j ą  p r a w a  w ielk iej i n s t y t u c j i ,  j a k o  do ­
w ód k ła d z ie s z  pan  w ielk ie  s ł o w o :  p a ń s tw o , a  ja  mu 
odpow iem  in n y m : sp o łe c z n o ś ć .

I*. P a r ie u :  „ P a ń s tw o  to j e s t  sp o łeczn ość ."
I*. Thiers:  „ Hardzo s łu s z n ie ,  ale to w ła śn ie  w y

w p row adzacie  to rozróżnien ie ,  od łą cz a ją c  państw o  
od instytucji w ych ow ania  publicznego.“

P .  P a r i e u :  „ B ł ą d  je s t  w  tych  k a jd a n a c h ,  k tó re  
chcec ie  n a ł o ż y ć  na  m in is tra .  N ie  m a sz  nic tak iego  
w  o r g a n iz a c j i  u n iw e r s y te tu ,  nic nie w y k a ż e c ie  z h i­
s to ry i j e g o  z a  c e s a r s t w a ,  coby  p r z e m a w ia ło  za  w a sz y m  
w n iosk iem .“

P . T h ie r s :  „ P .  m in is te r  j e s t  wr b łę d z ie ,  bo n a s  ob­
ja ś n i ły  r o z p o r z ą d z e n ia  o rg a n iz u ją c e  u n iw e rsy te t ,  w e ­
d ł u g  k tó ry ch  r a d a  u n iw e rsy te c k a ” m ia ła  g ł o s  d o r a d ­
czy ,  a  c e s a rz  z a c h o w a ł  sob ie  tam p r a w o  nominacyi.  
L e c z  w iesz  pan  co s ię  z tą d  w y ro d z i ło .  W  p r a k ty c e  
t r z e b a  b y ło  z a w s z e  p o s łu g iw a ć  s ię  u n iw ersy te te m .

P ie r w s z j ’ p a r a g r a f  p rzy ję to  i d o d a n o : „ C z ło n k o w ie  
insty tu tu /*  P r e z e s  w nosi drug i p a r a g r a f ,  tak  przez,  
m in is tra  zm ien iony :  „ M in is te r  n iezam ianu je  in spek to ­
r a  o g ó ln e g o ,  n ie z a s ią g n ą w s z y  w p r z ó d  z d a n ia  r a d y  
n a d z o r c z e j /4

Xa ła w  ce kom isyi:  „O bsta jem y z a  n a s z ą  r e d a k c y ą :  
„M in is te r  za m ianu je  z lis ty podanej mu p r z e z  rad ę  
n a d z o r c z ą 44. P r z j ’ g ło s o w a n i u , Z g ro m a d z e n ie  p r z y j -  
inuje p ro je k t  m in is tra .  P re z e s  w nosi  o b r a d y  nad  p a ­
rag ra fem  drugim .

P .  B a z e :  „Z a n im  p rz y s tą p im y  do g ło s o w a n ia  nad
3 ,  w n o s z ę  p a r a g r a f  d o d a tk o w y  do a r t y k u ł u  ś w ie ­

żo p rz y ję te g o  „ ro z p o rz ą d z e n ie  p o w y ż s z e  odnosi się 
rów’iiież do nom inacyi inspektorów’ ak a d e m ic z n y c h .44 
P .  P a r ie u  zb i ja  d o d a tk o w y  a r t y k u ł ,  k tó ry  też  Z g r o ­
m adzen ie  od rzn e a .  P rz y s tą p io n o  do w o to w a n ia  nad 
c a ły m  a r ty k u łe m  17 i te n że  w’e d f u g  m in is tra  p r z y ­
ję ty m  z o s ta je  w ię k s z o ś c ią  3 0 0  g ło só w ’ przeciw  3 6 6 .

N a s t ę p u ją  r o z p r a w y  nad ar t .  1 8 .  P .  B aze  w  imie­
niu komisyi dom a g a  się  o d ło ż e n ia  o b ra d  n ad  tym że  
a r ty k u łe m  do chw’ili ,  w’ k tórej Z g ro m a d z e n ie  r o z w a ­
ż a ć  będz ie  r o z d z i a ł  w y c h o w a n ia  p o c z ą tk o w e g o ,  na 
co Z g ro m a d z e n ie  p rz y s ta je .

A r t .  1 9 .  P r z e g lą d  z a k ła d ó w ’ r z ą d o w y c h  d z ia ć  się  
b ęd z ie  s to so w n ie  do regulam inu  p r z y ję te g o  p r z e z  r a d ę  
n a d z o r c z ą , a le  p rz e g lą d  nad  z a k ła d a m i  p ry w a tn e m i  
n iem oże s ię  r o z c ią g a ć  ”po z a m o ra ln o ś ć ,  u s z a n o w a n ie  
k o n s ty tu c y i ,  p r a w  i w z g lą d  na  z d r o w ie  publiczne.

• W a llo n  w n o s i ,  a ż e b y  do §. ^ g o  d o d ać  „* s ta n u  
w y k s z a łc e n ia .“

P. S a u v a i r e  B a rthe lem y: „A rt .  19  k tó ry  n a s  te r a z  
za jm u je  nie je s t  d z ie ło m  komisy i , ona go tylko z a -go tyIk

Art .  ten zn a jd u je  się  w  p ie rw o tnym  p ro ­
je k c ie  r z ą d o w y m .  B a d a  s tanu  go z a tw ie rd z i ła .  K o-
c h o w a ła .

m isya  'up rzy j , , , ,^ , ,  ,-a „  ; p .
1 . < ocquerel  z a  p o p r a w k ą :

W allon .  
„ Z a ż ą d a ł e m żądam

j e s z c z e ,  aby  w s z e lk a  w o ln o ść  p a n o w a ł a  w  w y c h o ­
w a n i u ,  ale też  c h c ę ,  a b y  n ik t s ię  n ie m ó g ł  u k r y w a ć  
T r z e b a ,  iżby F r a n e y a  w ie d z i a ł a  c z eg o  u c z ą  w  s z k o ­
ł a c h ,  a  na j lepszym  środkiem  na z ł e  w y c h o w a n ie  j e s t  
ja w n o ś ć .

Od 6 0  la t  k ra j  n asz  dużo d o ś w i a d c z y ł ,  a  n ig d y  
j e s z c z e  n ie d o ś w ia d c z a ł  szczerośc i  s t r o n n ic tw :  n ie  —  
n ig d y  j e s z c z e  s tronnictw  a n ie p o w ied z ia ły  czego  ch c ą .  
N ie c h a jż e  w ię c  te ra z  w y r z e k n ą ,  a  k iedy  w’s z y s tk ie  
o d e z w ą  s ię  z osta tn iem  s ł o w e m ,  n a ó w c z a s  i h r a n -  
c y a  po w ie  swroje. M ó w c a  dow’odzac  konieczności 
p rz e g lą d u  kończy  „ F r a n e y a  z r. 8 9  u c h w a l i ła  p r a w a  
i u t r z y m a  j e ,  ani s ię  ich w y rz e c z e  n a w e t  dla J e z u i ­
tó w 44 ( s z m e r ) .

P .  F r e s n e a u :  „N ie tru d n o  mi w y t łu m a c z y ć  to jedno­
s tronne  z a ję c ie  m ów cy ,  o d e b r a ł  on m a n d a t ,  sądz i  się  
być  r e p re z e n ta n te m  jednej za sady ’, myśli o niej bez 
u s ta n k u  i to mnie w c a le  n iedz iw i.  T ro s k l iw o ść  du­
c h o w ie ń s tw a  k a to l ic k ie g o ,  Z j a k ą  ono c z u w a  nad  s w e -  
mi p r a w a m i ,  p r z e r a z i ł o  go  w ie lce .  L e c z  chodzi o to, 
czy li  d u c h o w ie ń s tw o  ka to lick ie  ma p r a w o  i b e z p o ś re ­
dni in te re s  w  tej p ieczy .  N a ty c h m ia s t  panu  w y p o -  
w iem  w id o k i  n asze  w  k w e s ty i  w j ’d io w a n ia .  Do z a ­
k ła d u  d u c h o w n e g o  może p r z y je c h a ć  in sp e k to r  p r z j r-  
chy lny  lub n ie p rz y c h y ln y  d u c h o w ie ń s tw u ,  a  w’te d y  
r a p o r t  będ z ie  z u p e łn ie  odmienny. K o n s ty tu c y a  nie 
c h c i a ł a  b y n a jm n ie j ,  a b y  p rz e g lą d  d o ty k a ł  w s z y s tk ic h  
częśc i  w y c h o w a n ia  ( s z m e r ) .  B y w a  cz ęs to  w ie lk a  
ró ż n ic a  m iędzy  s p ra w o z d a n ie m  z tego  co s ię  w id z i a ­
ło  i z r o z u m ia ło ,  a  m ię d zy  te in ,  co r z e c z y w iś c ie  
is tn ie je  w  z a k ła d z ie .  M o ż e c ie ż  być p e w n i ,  że  w s z y -  
s c y  w a s i  in sp e k to ro w ie  s ą  ludz ie  sp ra w ie d l iw i  i bez­
s tronni?  O tó ż ,  d la  czego  ż ą d a l i ś c i e ,  ab y  c z ło w ie k ,  
k tórem u p o w ie rz o n e  j e s t  d r a ż l iw e  p o s ła n n ic tw o  p rz e ­
g l ą d u ,  p o z y s k a ł  p rzy c h y len ie  s ię  w’sz y s tk ic h  c z ło n ­
ków , s k ła d a j ą c y c h  r a d ę  nadzorczą. Pom yślność  k a z -  
ijpgo z a k ł a d u  p ry  w a ln e g o  z a le ż y  z u p e łn ie  od z a u f a -  
n ia ,  j a k i e  nacze ln ik  w z b u d z a  d la  s iebie  u o jc ó w  r o ­
dzin , prze g ląd  w ięc  je s t  b a rdzo  n ie b ez p iec zn y .

G ło s  z l e w e j : „N iecheec ie ,  ab y  w ie d z ia n o  co s ię  u 
w a s  d z ie je .44

P r e z e s :  „ D o sy ć  ty c h  p r z e r w ,  d o zw ó lc ie  m ó w ić ,  a  
potem g ło s u jc ie .44

1*. F r e s n e a u :  „ L e c z  czy liż  a r t j rk u ł  prawra n ie o z n a -  
c z a  j u ż  czego  uczn iow ie  b ę d ą  s ię  uczyli  w  z a k ł a ­
d ac h  n a w e t  p r y w a tn y c h .  N iep rz y jm u je m y  p o p ra w k i  
p. W a l lo n ,  bo j ą  uw aż am y  z a  s z k o d l iw ą  d la  wrolnośei.“

P .  B. S t .  H ila ire  w s tę p u je  na  m ów nicę .
Z e  w s z y s tk ic h  s tron : „ G ło s o w a ć 44 ( g w a ł t ,  p r z e r w a ) .
P r e z e s :  „ K a ż d e n  r e p r e z e n ta n t  m a p r a w o  m ów ić 

p r z e c iw  za k o ń cz en iu  o b r a d , udzielani w ię c  g ło s u  
p anu  Ił. S I . H i l a i re .“

P .  Ił. S t .  H i la i r e :  „ Z g ro m a d z e n ie  nie m oże p r z e ­
s ta ć  o b r a d o w a ć ,  bo u s ły s z e l iśm y  tu ta j z a r z u t j ’, n.a 
k tóre  n icodpow iedz iano .  ( S z m e r  s ię  p o w ię k s z a ,  k rz y k i  
„ g ł o s o w a ć 44 w z m a g a ją  s i ę ,  p re z e s  w z y w a  do g ł o s o ­
w a n ia ,  p o p r a w k a  p a n a  W a l lo n  o d rz u c o n a  w ię k sz o ­
ś c ią  3 4 3  p rz e c iw  3 4 i ) .

P .  de P a r ie u  ż ą d a  p r z y ję c ia  art .  1 9  w e d ł u g  r e ­
d a k c j i  w n ies ionej  p rz e z  r a d ę  s tanu .  W e d ł u g  tej r e ­
d a k c j i  §  1 j e s t  tak i sam  co i wr p ro jekc ie  komisyi.  
§ 3  w  z a k ła d a c h  p ry w a tn y c h  d o g lą d a  się  moralności 
i z d r o w ia  p u b l ic zn e g o ,  a z a ś  o ty je  sam ego  w y c h o ­
w a n ia ,  o ile chodzi o s p r a w d z e n ie ,  aża l i  nie j e s t  
p rze c iw n e  m oralności,  k o n s ty tu c j  i i p r a w o m .44 Z g r o ­
m adzenie  p rzy jm u je .

A r t .  3 0 .  „ K a z d e n  n acze ln ik  z a k ł a d u  d ru g ieg o  r z ę ­
d u ,  g d y b y  n ie c h c ia ł  p o d d a ć  s ię  nadzorow  i p a ń s tw a ,  
ma być pozw any  p rze d  m ie jsc o w y  t r y b u n a ł  popraw ­
czy  i s k a z a n y  na k a rę  p ie n ię ż n ą  1 0 0  do 1 0 0 0  f r a n ­
ków. W  ra z ie  p o w tó rnym  k a ra  w y n o s ić  b ę d z ie  od 
5 0 0 do 3 0 0 0  Ir. i z a k ł a d  sam  może uledz za m k n ię c iu .44

R o z p r a w y  od łożono  do ju t r a .
—  W y b o r y  z a jm u ją  b ez us tann ie  u w a g ę  pub l iczną ,  

już  w s z y s tk ie  dziennniki w d a ł y  się  w  po lem ikę ,  k tó ra  
niezaw  odnie c a łk ie m  j c  później ogarnie ; ani tez  w ą t -  
p ić ,  z e  l iczne odcien ia  s t ro n n ic tw  w  z w y k łe m  s w i e -  
t le n ie z a d łu g o  p o k a ż ą  się. W  przeciw ny m bowiem

to ,  ż e  os ta tn ie  w iadom ości z depar tam e 
jej tak  n ie p rz y c h y ln e ,  j a k  poprzednio. < * . o
j e s z c z e  zm ian z a jś ć  może w  nadz ie ja  ■ w’ i
w  j e j  n a w e t  g ron ie  a ż  do dnia w y oru.

( S p r a w a  g r e c k a ) .  Mimo w iadom ości b e z p o ś re d n io  
z  A ten  p r z y b y ł y c h ,  które s tanow isko  a d m i r a ł a  P a r ­
k e r  i pan  W y s e  w  n iep rzy jaznem  ś w ie t le  d la  r z ą d u  
g re c k ie g o  m alują , s p r a w d z a ją  s i ę j f  • na z e  n a s z e  w n io ­
ski o spokojnem  z a ła tw ie n iu  sp o ru .  Z a p e w n i a n o  d z i­
s ia j  w P a r y ż u ,  że  przy y u rye i  z w a ż n e m i  d e p e ­
szam i z A ten .  W e d łu g  mc l n iożnaby  s ię  s p o d z ie w a ć ,  
że  g ro ź n e  s tanow isko  . ng  u w ażnych n as tcpnośc i  z a  
so b ą  nie pociągnie. M ów ią , z e  a d m i r a ł  PaVker o d e ­
b r a ł  od rząd u  sw o je g o  i n s t r u k c j e ,  k tó re  zm ien ia ją  
dużo począ tkow e z a d a n ia  g a b in e tu  S t .  J a m e s .

W  sprawie szw ajcarskiej nic się w  ostatnich
dniach me zm ien i ło .  G a z e ty  tego  k ra ju  jedne  u t r z y ­
mują, d iu g w  z a p r z e c z a j ą  r z e c z y w is to ś c i  not u rzę d o ­
w ych ,  k tó re  r a d a  f e d e ra c y jn a  m ia ła  od g a b i n e t ó w  

pó łn o c n y ch  o d e b ra ć .  A c z k o lw ie k  w szy s tk ie  s tronn i-
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ctwa Szwajcaryi, a nawet partya Sonderbundu goto­
we są wystąpić z bronią w ręku w razie wtargnięcia 
nieprzyjacielskiego, aczkolwiek artykuły w dzienni­
kach Szwajcarya  urzędowym organie rady federa­
cyjnej , Lucerner Bote i Gazette de Schwytz  or­
ganie Sonderbundu, występują jak najenergiczniej 
przeciwko reklamacyom postronnych mocarstw, to 
przecież nie tracimy nadziei, że spór na drodze przy­
jaznej załatwionym zostanie.

( Wiadomości bieżącej- Prezydent Rzeczypospolitej, 
zwiedził dzisiaj główne koszary garnizonu paryz- 
kiego.

— Z g r o m a d z e n ie  rady ministrów, pod prezydencyą 
Ludwika Bonapartego, odbyło się dzisiaj w Elizeum. 
Na skutek tej rady prezydent miał konferencyą z am­
basadorem angielskim i posłem greckim świeżo przy­
byłym do Paryża.

—  Bulletin de Paris donosi: W niedzielę o 2 j „ 
po południu, kiedy cały' Paryż w ysypał się na pola 
elizejskie, prezydent powoził sam faetonem w towa­
rzystwie swojego adjutanta Bracchini; twarz jego była 
smutna i zdradzała silne zajęcie, z zimną grzeczno­
ścią k łan iał się ciekawym, którzy stawali na drodze, 
kilka tylko krzyków: „Niech żyje rzeczpospospolita ! 
dało się słyszeć.

-  Zdaje się pewną rzeczą, że w rocznicę 24  lu­
tego odbędzie się tylko nabożeństwo żałobne, nato­
miast 4  maja będzie miała miejsce nadzwyczajna u- 
roczystość, której kierunek powierzony został p. Cliar- 
pentier, a to na cześć dwuletniej rocznicy ogłoszenia 
Rzeczyposposlitej. Mówią, że plac .,de la Concorde** 
przemienionym będzie w szeroki cyrk, którego rozle­
g łe  stopnie więcej niż i 0 0 ,0 0 0  widzów zmieszczą, 
a w środku, odbędą się igrzyska rzymskie, walki śre­
dniowieczne, turnieje, tryumfy, potyczki i oblężenia, 
przypominające najświetniejsze epoki francuzkiej hi- 
storyi. Mówią również, że sztuczne ognie zakończą 
tę uroczystość, że Chailot, Champ de Mars oświeco- 
nemi będą, a ognie przedstawią przejście przez górę 
Sgo Bernarda, naśladując nawet białość śniegu.

— Rząd niepokoi się ruchami socyalistów w de­
partamentach południowych i wschodnich. Słychać
0 licznych aresztowaniach robotników, którzy z ró­
żnych stron do Lyonu przybyli, a wojska pobudzone 
alarmem udały się natychmiast na stanowisko od da­
wna im przeznaczone. Lecz w wieściach tych, jak 
się pokazało, niema prawdy.

— S ta tu t publiqae donosi, że także w mieście 
Thizy zbuntowali się przeciw fabrykantom i chwycili za 
broń. Wojsko nadeszło, przyszło do utarczki, w któ- 
rei 4rv osoby poległy; wojsko zajęło miasto.

SZWAJCARYA.
R azylea 16 lutego. Zdaje się , że Prusy mają za­

miar skoncentrowania wojska na granicy* szwajcar­
skiej. Tutejsi bankierowie otrzymali listy, że nieza­
długo przez Badeńskie żadnego Szw ajcara choćby 
nawet opatrzonego paszportem nie przepuszczą, że 
zresztą dwór w Berlinie najgorzej jest dba Rzpltej 
usposobionym. Z Genewy nadeszła wiadomość o bli- 
skiem zajęciu tego miasta przez Francuzów. Z  dru­
giej strony słychać, że wojsko sardyńskie zbliza się 
do granicy. Podobnież z Medyolanu donoszą, ze silne 
oddziały wojska gromadzą się między Medyolanem
1 Lago M a g g io r e ; tak więc zewsząd zastrasza­
ją c e  p r z y c h o d z ą  wieści i być może że Szwajcarya 
nfezadługo ze wszystkich stron oma armiami ujrzy 
sie otoczona, (!)

A N G L I A .
Londyn 16 lutego. Na wczorąjszem posiedzeniu 

lord John Russel przedstaw ił Izbie niższej wniosek, 
któryby można nazwać wexlem dla Irlandyi. Irlan- 
dya serdecznie nienawidzi Anglii, z przykrością dźwi­
ga to jarzmo, które ona na nią w kłada, złorzecz}* 
supremacyi politycznej, religijnej i handlowej uciska­
jącej jej narodowość. Jest ona jakby krajem podbi­
tym, dążącym do wymknięcia się z rąk zwycięzcy. 
Otóż nieclicąc już tych kłopotów nieskończonych, któ­
re rząd angielski napotyka w narodzie tak nieprzy­
chylnym, trzeba jeszcze aby opłacał i drogo nawet 
op łacał smutny przywilej uciskania. Taki jest ra ­
chunek złożony przez pierwszego ministra.

Od lat dziesięcię wypłacono Irlandyi 
s u m m ę ....................................................  9 1 ,0 0 0 ,0 0 0

W ciągu tegoż samego czasu poży­
czono summę .  ..................... ..... • 182 ,000 ,0(H)

Razem 2 13 ,000 ,000
Zatem w przecięciu więcej niz .£1,000,000 płaci ro­

cznie Anglia, nie dba uszczęśliwienia Irlandyi, nie dla 
uwolnienia jej od okropności nieustannego głodu, ale 
11 tylko dla tego, aby ta straszliwa nędza nieprzekro- 
czyła granic, po za którą lud juz tylko słucha głosu 
rozpaczy. Te więC a  i 3 ,0 0 0 ,0 0 0  posłużyły tylko 

i*̂ r/'yąiania Irlandyi wciagłym stanie nędzy.
Wypożyczono 1 2 ^ 0 0 0 ,0 0 0  miały być zwrócone 

wciągu 4 0  lat, ale w ypłata jest niepodobna i rząd 
angielski bardziej j est 0 przekonany, niż ktokol­
wiek, jednakowoż c z y  to dla złudzenia samego sie­
bie, co do 
jąc  to za

rozmiarów swojego poświęcenia, poczytu- 
pozyczkę co jest rzeczywiście jałm użną,

czy też przed światem chcąc ukrywać ogrom ciężaru 
jaki dźwiga na swoich barkach; rząd ten liczy, a przy­
najmniej udaje, że liczy na zwrot pożyczki. Tylko 
w miarę jak termin zwrotu upływa, projektuje czem 
prędzej parlamentowi jego odroczenie.

Z  tego to powodu lord John Russel wniósł, ażeby 
termin 20-Ietni przedłużony został do lat 4 0 tu , a 
tymczasem żąda jeszcze, aby udzielić pół-osma mi­
liona więcej, iżby postawić niektóre związki biednych 
w możności wydobycia się ze stanu bankructwa. 
Z  czego wynika, że panowanie nad Irlandyą będzie 
kosztowało rząd angielski dwieście-dwadzieścia milion. 
Lecz co do wypłaty, gdyby Anglia na nic innego 
niemogła liczyć, stan jej byłby opłakany. Wielu 
mówców bardzo wyraźnie objawiło tę myśl w roz­
prawach, które wszczęły się po złożeniu projektu, 
i niezawodnie ogromna większość Izby niższej po­
dziela tę opinią, ale mimo to przystała na wnioski 
ministra, bo czyliż można chwycić się innego środ­
ka? Jest twarde jarzmo okoliczności, pod które chę­
tnie lub niechętnie, poddać się zawsze trzeba.

— Bióro handlowe ogłosiło w tych dniach wykaz 
statystyczny handlu angielskiego, z którego się po­
kazuje, że w roku 1849 wywóz towarów przyniósł 
58 ,8 4 8 ,0 4 2  funtów szterlingów, a zaś w r. 1848 
4 8 ,946 ,325  funtów szterlingów, przewyżka na rok 
1849 9 ,0 0 1 ,7 1 7  f. st. Z  pojedyńczych przedmio- 
miotów wywóz piwa i węgli bardzo mało się pod­
niósł, przewyżka machin 108 ,585  fnt. szterl., soli 
12 ,354 f. st., cukru rafinowanego 50 ,967  f, s. w ro­
ku 1849 nad rok 1848.

Na czele artykułów, których wywóz dowodzi zna­
cznego wzrostu, trzeba położyć tkaniny bawełniane 
(1 7  do 2 0 ,0 0 0 ,0 0 0 ) przędza bawełniana ( l l (l/o do 
j2°/„). Produkta rybołówstwa (od 2 6 4 ,0 0 0  wzro­
sły  do 4 2 6 .0 0 0 )  przedmioty ubioru (od 9 2 7 ,0 0 0  po­
dniosły sie do 1 ,183 ,000) wyroby* nożownicze (od
1 .8 5 0 .0 0 0  do 2 ,1 9 8 ,0 0 0 ), płótna (2 ,8 0 0 ,0 0 0  do
3 .3 6 0 .0 0 0 ), nici (od 4 9 3 ,0 0 0  do 7 3 7 ,0 0 0 ), metale 
(od 6 ,8 2 6 ,0 0 0  do 7 ,9 9 1 ,0 0 0 ), jedwabie (oil 5 1 0 .0 0 0  
do 8 0 2 ,0 0 0 ) , przędza jedwabna (od 4 7 ,0 0 0  do
1 1 5 .0 0 0 ), wełna surowa (od 189 ,0 0 0  do 5 3 5 ,0 0 0 ) 
tkanina wełniana (od 5 ,7 0 0 ,0 0 0  do 7 ,3 3 0 ,0 0 0 ), 
przędza wełniana (od 7 7 6 ,0 0 0  do 1 ,0 8 9 ,0 0 0 ).

W  rubryce przywozów zwraca uwagę ogromny 
wzrost artykułów żywności. Przywóz wódki, a w o- 
góle trunków gorących znacznie się podniósł. W roku
1848 przywieziono 1 ,865 ,0 0 0  korcy przenicy, w r .
1 8 4 9  ilo ść  ta  p o d n io s ła  s ię  do - 4 ,5 0 0 ,0 0 0 .  K on— 
su m p ey a  in n eg o  z b o ż a  z  z a g r a n ic y  w  r. 1 8 4 8  w y —
nosząca 2 ,4 5 0 .0 0 0  podniosła się w roku 1849  do 
3 ,9 5 0 ,0 0 0 ; kukurudzy w r. 1848  1 ,582 ,000 , w r. 
1849  2 ,2 4 9 ,0 0 0 ; w r . 1 8 4 8  przywóz lnu wynosił
1 .463 .000  cent. w r. 1849 1 ,8 0 0 ,0 0 0 ; konopi w r . 
1848: 9 4 5 ,0 0 0  cent. w r. 1849  1 ,601 ,000 ; jedwa­
biu surowego \y* r. 1848  4 ,4 7 1 ,0 0 0  tut. w r. 1849  
4 ,491 ,000 ; bawełny w roku 1848  6 ,3 6 6 ,0 0 0  cent. 
w r. 1849  6 ,7 5 6 ,0 0 0 ; przywóz wyrobów jedw a­
bnych z Europy wynosił 7 2 1 ,0 0 0  funt. w r. 1848  
a 6 5 8 ,0 0 0  w r. 1849; z Indyj 152 ,0 0 0  sztuk w r. 
1848, 133 ,000  w r. 1849. Z  tego ostatniego wy­
kazu pokazuje się , że konsumpeya wyrobów zagra­
nicznych zbytkowych zmniejszyła się na korzyść wy­
robów krajowych.

Porównanie żeglugi handlowej z 2ch ostatnich lat 
następujący przedstawia obraz:
Przybyło w r. 1848  okrętów 27 ,7 8 6  beczek 5,579 ,461  

„ w  r. 1849  „ 3 0 ,8 7 0  „ 6 ,071 ,269
w tej liczbie marynarka angielska zajmuje: 

w r. 1 8 4 8  18,149 okrętów 4 ,020 ,4  i 5 beczek
w r. 1849  2 0 ,2 9 2  „ 4 ,3 9 0 ,3 7 5  „

M arynarka francuzka zajmuje: 
w r. 1848  1 ,779  okrętów 108 ,360  beczek
w r. 1849 2 ,199  ,, . 136 ,143  „

M arynarka Stanów Zjednoczonych: 
w r. 1848  958  okrętów 598 ,000  beczek
w r. 1849  8 9 6  „ 587 ,986

U i* a  ę  (1 o w  e.
N. 810. [5 1 5 ]CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ 

M iastu Krakow a i Jego Okręgu.
Postępując w myśl a rtykułu  12 ustawy hypotecznej z r. 1814 

T rybunał po wysłuchaniu wniosku urzędu publicznego wzywa w szy­
stkich mających praw a do spadku po Jacentym W iadrowskim  P0- 
zostałfcgo, składającego sie z domu pod L. 359 na W ygodzie, w 
Gminie IX M. Krakowa położonego, aby sio ■/. takowemi w przecią­
gu trzech miesięcy do Trybunału zgłosili, gdyż w przeciwnym ra ­

zie spadek rzeczony w '/, części proszącemu W incentemu W iadrow - 
skiemu przyznanym zostanie.

Kraków IG lutego 1850 r.
Sędzia prezydujący, A . K a r w a c k i .  

(1 -3 )  “ Z. Sekretarz P. B urzyński.

N. 2303. f514]OBWIESZCZENIE.
RADA MIASTA KRAKOWA.

W ydział Administracyi i Skarbu
Podaje do wiadomości: iż w dniu 2 m arca r. b. miedzy godziną 

10 a 12 z rana w gmachu Rady Miejskiej pod N. 125 przy ulicy 
Kanonnej odbędzie sie przez sekretne dcklaracye na ręce p. S tróżec- 
kiego radzcy miejskiego, sk ładać sie winne, in plus licytacya na 
wypuszczenie w dzierżawę na lat dwa i k w arta ł od dnia 1 Kwie­
tnia r. b. lokalu w domu miejskim Nr. 10 przy Sukiennicach Syn- 
dykówka zwanym, świeżo wyrestaurow anym , ze sklepu i stancyi na 
dole, tudzież piwnicy, oraz dwóch stancyj na drugim piętrzę s k ła ­
dającego sie. Deklaracye obejmować mają zaofiarowanie czynszu 
rocznego wyżej z łr . 300 , który kwartalnemi ratami z góry p łaco­
nym będzie. Sk ładający  deklaracye złożyć winni poprzednio do 
kassy  miejskiej vadium w kwocie z łr . 3 5  i na takowe kw it p rzy ­
łączyć. O innych warunkach licytacyi pretendenci za zgłoszeniem 
sie do biór Rady Miejskiej wiadomość powziąść bedą mogli.

Kraków 14 lutego 1850 r.
Vice Prezes P a p r o c k i .

Z. Sekret. Jlny Brudzyński.
N. 2555. [516]OBWIESZCZENIE.

RADA MIASTA KRAKOWA.
W ydział Administracyjny i Skarbu.

Na mocy rozporządzenia J. K. naczelnika rządu Królestw Galicyi 
i Lodomeryi z dnia 18 stycznia r. b. Nr. 15 K. P. Rada Miasta 
K rakowa og łasza  niniejszem konkurs na posadę pisarza kantoru 
służących i wyrobników, do której przyw iązana jes t pensya z łp . 
1,500 rocznie. Mający chęć ubiegania sie o posadę takow ą, zecheą 
podania stósownemi świadectwami uzdolnienia opatrzone wnieść do 
dziennika Rady Miejski j przy ulicy Kanonnej pod L. 168, najdalej 
do dnia 20 m arca r. b.

Kraków 19 lutego 1850 r.
Vice Prezes P a p r o c k i .

X Sekretarz  Jlny  ttrud% yński.

[513]

I n s e i* a t y.

Księgarnia
F. BAUMGARDTENA

M-3J

otrzym ała powtórnie zajmujące dzieło, pod tytułem:
„ R w e s t y a  W ł o ś c i a ń s k a  w Po lsce  p rz e z  n iew ia d o m eg o  a u t o r a  z ł p  6 g.  15

[512] D O B R A  D Y N Ó W
z przyległościoiui w cyrkule sanockim leżącemi, są  razem lub czę­
ściami 7. wolnej reki na lat 3 do wydzierżawienia. Bliższa wiado-

czę- 
wiado-

inośc udz ie li  w ł a ś c i c i e l k a  m i e s z k a j ą c a  w  J a r o s ł a w i u  lub W .  B a n -  
d u r o w s k i  d o k tó r  p r a w a  w  T a r n o w i e  0 ” *V)

Uwiadomienie. [5 I I ]

R estauracj a w dworcu kolei żelaznej w Sszczakowie jest z dniem 
1 kwietnia r. b. w drodze licytacyi do wydzierżawienia.

L icytacya odbędzie sie w dniu 28 lutego r. b. o godzinie trzeciej 
po południu w biórze kolei żelaznej w dworcu krakowskim.

Chcący licytować złoży jako vadium 50 fl. m. konw.
W arunki dzierżawy są do przejrzenia w biórze w dworcu k ra ­

kowskiej kolei.
Kraków dnia 20 lutego 1850 roku.

Dyrekcya.

Ner 1.— Pewny obywatel zmuszony przez familijne okoliczności 
do oddalenia sie, życzy sobie posiadaną dzierżawę dóbr półtory 
mili od Tarnowa odległych. 2G0 morgów ornego gruntu obej­
m ujących, na 6 lat ze wszelkim temu służącćm prawem, cheć ma­
jącemu wypuścić.— Dalszą wiadomość udziela bióro wywiadowcze 
w Tarnowie. Eechtdegen, ajent uprzyw.

Ner 2. — O f ic j a l i s t a ,  d a j ą c  1,000 z ł r .  m. k .  j a k o  k a u c y ę ,  ż y c z y  
sob ie  p r z y j ą ć  o b o w ią ze k  e k o n o m a  z a  z ło ż e n ie m  t a k o w e j . — D a l s z ą  
w ia d o m o ś ć  udz ie la  bió ro  w y w i a d o w c z e  w  Tarnowie.

(505) (2 -3 )  Eechtdegen, ajent uprzyw.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  / .d n ia  22  I lite g o . Banknoty 943/4.— Pruski ku­

ran t 4 .— Iinperj*ałj’ rns. 34 2 0 .— Ruble srebrne nowe lOO1/, 
Dukaty złp. 20. Listy zastawne Król. Polak. 99% . Cwancygiery 
srebrne 106.

K u rs  w ie d e ń sk i  z; dniu 20 lu tego .  Metaliki 94’/ , .  — Nowa 
pożj*czka 835/s.— Akcye Banku wiedeńsk. 1130. — Akcye Kolei żel. 
109. Agio od złota. 21. Agio od srebra 13 '/,.

K u rs  lw o w s k i  7. dniu  1 8  lu tego .  Dukat holenderski Z łr. 5 15.— 
Dukat austryacki 5 kr. 17. — Półim peryały ros. 9 10 k r .— Polski 
kurant 1 19 .— Rubel sr. ros. 1. 46. — Galicyjskie L isty zas ta ­
wne 99. 57.

K u r s  w ro c ła w s k i  z <1. 21 lu tego .  Banknoty austr. 9 0 ‘/4. Pol­
skie papiery 95 I/1!Ir— L isty zastawne Król. Polsk. 9 5 ł/ł2. — Akcye 
kolei żel. Krako. -gó rno-sz ląs. 71*/4.

T e a t r  N a r o d o w y .  W  sobotę dnia 23 lutego piąty ra z : Mie­
sz c z a n ie  i k m i o tk i  czyli H a n d la r z  l ly d la  z K r a k o w s k ie g o
komedya z niemieckiego przepolszczona.

W  niedzielę na żądanie 6ty ra z : I )l lopi A ry s to k ra c i .  J e d n a  
Chwila komedya w 1 akcie i I)wu-Spiew z Lucy i.
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